Małgorzata Jedynak-Pietkiewicz

Spisane będą czyny i rozmowy (3)

Ostatnia rocznica wprowadzenia stanu wojennego pokazała, że ten okres walki o nową Polskę jest już właściwie zapomniany. Jeżeli mierzyć wagę tego okresu w historii kraju sposobem przedstawienia kolejnej rocznicy stanu wojennego przez np. Wiadomości TVP, to okazuje się, że największym bohaterem tamtego czasu jest gen. W. Jaruzelski i jego poplecznicy.

Namówiona przez Krystynę Mokrosińską, postano​wiłam podzielić się z państwem treścią zachowanych przeze mnie dokumentów dotyczących stanu wojenne​go w Polsce. Ostatnia rocznica pokazała, że ten okres walki o nową Polskę jest już właściwie zapomniany. Jeżeli mierzyć wagę tego kresu w historii kraju sposo​bem przedstawienia kolejnej rocznicy stanu wojenne​go przez np. Wiadomości TYP, to okazuje się, ze naj​większym bohaterem tamtego czasu jest gen, Jaruzel​ski i jego poplecznicy. Dlatego obowiązkiem dzienni​karzy jest przypominanie społeczeństwu, jak było na​prawdę. l choć uważam, ze to, co stało się w naszym kraju przez ostatnie 14 lat, nie jest tym, o czym marzyłam i o co walczyłam, to jednak nie możemy zrezyg​nować z pisania prawdy. A prawda to dokumenty. Kie​dy 20 marca 1982 roku decyzją władz wojskowych (WRON) zostało rozwiązane SDP, przebywałam już po​nad trzy miesiące w obozie internowania, najpierw w więzieniu w areszcie śledczym przy ul. Chłopickiego 71a w Warszawie (Grochów), a potem w Gołdapi na podstawie decyzji nr 158 o internowaniu, dlatego ze moje... „pozostawanie na wolności... zagrażałoby bezpieczeństwu państwa i porządkowi publicznemu przez to, ze prowadzi działalność zmierzającą do oba​lenia ustroju PRL..."

W Gołdapi przetrzymywanych było kilka dziennika​rek, Chcąc zaakcentować nasze istnienie i zaangażo​wanie, postanowiłyśmy napisać list do Zarządu Głó​wnego SDP i przedstawić w mm nasze stanowisko. Oto jego treść:


Gołdap 3.04.82
Zarząd Główny Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich
- Warszawa
My dziennikarki, członkinie SDP. internowane w oś​rodku w Gołdapi udzielamy całkowitego absolutorium Zarządowi Głównemu SDP, który w ciągu roku wypeł​niał zadania, do jakich zobowiązał go Nadzwyczajny Zjazd Delegatów i demokratycznie uchwalony statut SDP. Działalność władz naszej zawodowej organizacji pomagała w mozolnym przywracaniu wiarygodności za​wodowi dziennikarskiemu, integrowała środowisko wo​kół spraw ważnych dla Polski, podkreślała służebną ro​lę naszej pracy dla społeczeństwa. SDP było oparciem dla dziennikarzy, którzy chcieli swój zawód wykonywać uczciwie, bez konfliktów czy kompromisów z własnym sumieniem. Brutalne rozwiązanie SDP. bezprawne wery​fikacje, w wyniku których odsuwa się od zawodu ludzi najuczciwszych i najodważniejszych, to cios wymierzo​ny przede wszystkim w polskie społeczeństwo.

Apelujemy więc do naszych czytelników, telewidzów i słuchaczy, by nie dawali się zwieść pozorom dzienni​karstwa. Ostrzegamy, ze techniki naszego warsztatu za​wodowego, szczególnie R i TV są wykorzystywane tak, aby fałsz uchodził za prawdę, by wzniecać niepokój, skłócić społeczeństwo i osłabić jego morale.

Solidaryzujemy się ze wszystkimi kolegami, członka​mi SDP, którzy nie poddali się presji moralnej i szanta​żowi materialnemu, płacąc za to internowaniem bądź odsunięciem od zawód u dziennikarskiego. Jesteśmy ró​wnież myślą z kolegami, których sytuacja rodzinna lub zdrowotna zmusiła do pozostania w redakcjach. Każde​go dnia stają oni przed nowym wyborem moralnym, wierzymy, że obronią swoją godność. Wspólnie walczy​my o miejsce i czas dla prawdy.

Janina Jankowska - PR, reporter, członek Rady Głównej i Komisji Int. SDP, Małgorzata Jedynak - telewizja, - mag. muz. ,,Camerata", Halina Stefanowska - PR, red. „Dla tych, co na morzu", Teresa Lechowska ,,Tygodnik Piotrkowski" od IX 1981 r. rzecznik prasowy ZR NSZZ ,,Solidarność" woj. piotrkowskiego, Anna Ćwięcek - Tyg. ,,Odrodzenie" NSZZ ,,Solidarność", do czerwca 1981 r. pracownik PAP - oddział jeleniogórski

l taki list przesłany został do SDP, przyjęty bardzo do​brze przez władze stowarzyszenia i dziennikarzy, którzy walczyli o prawdę na tzw. wolności

l jeszcze ważna informacja. Otóż spośród wymienionych dziennikarek i z tego, co wiem, nie żyje Halina Stefanowska.

l może jeszcze o technice wysyłania tego typu pism z ośrodka internowania na zewnątrz. Wbrew pozorom, było to bardzo trudne i niebezpieczne. Podane wyżej oświadczenie przedostało się w kilku egzemplarzach. Miałam już wtedy opracowaną metodę przekazywania różnego rodzaju informacji na piśmie. W ten sposób np. przekazałam przez odwiedzających mnie rodziców wiadomość o wywiezieniu kilku koleżanek, m.in. Anki Kowalskiej z ośrodka w Gołdapi w niewiadomym kierun​ku. Okazało się potem, ze dzięki trj informacji, biuro działające w kościele św. Marcina w Warszawie szybko rozpoczęto poszukiwania i znalazło nasze współinternowane w obozie w Darłówku.

Jak więc to robiłam, mało tego, w owym czasie dopro​wadziłam do perfekcji, wysyłając na zewnątrz wiele infor​macji z życia obozowego, jak i teksty piosenek obozowych czy stempli okolicznościowych. Potrzebna była twarda paczka papierosów. Bardzo delikatnie zdejmowało się fo​lię z nowej paczki tak. by ]ej nie uszkodzić. Następnie z kilku papierosów (w zależności od liczby wysyłanych kar​tek - dodać należy, że wszystko pisane na cienkich i małych bibułkach, najlepsze były bibułki stołowe) wy​sypywało się tytoń i wkładało się zrolowaną bibułkę do takiej pustej tutki papierosowe.   Ponieważ taki „papieros" był bardzo chudy, dodawało się trochę tyto​niu, wkładało do paczki, paczkę foliowało zaś  i przekazy​wało odwiedzającym jako prezent. Należy pamiętać, że w tym czasie my, internowane, miałyśmy dużo luksusowych artykułów (a do takich należały papierosy i właściwie nikogo z pilnujących nas funkcjonariuszy nie dziwiło, ze obdarowujemy nimi odwiedzających. Paradoks polegał na tym, że moi rodzice me palili, natomiast wiadomo by​ło, że informacje zawarte w papierosach i wywiezione przez nich, dotrą bardzo szybko do adresata. l tak też się stało. Niedługo potem otrzymałyśmy podziękowanie od Stefana Bratkowskiego i innych dziennikarzy za nasz list, życzenia wytrwałości i zapewnienia, że list nasz ukaże się w podziemnym biuletynie SDP.
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